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Dolar w Wars aw 1 

5.189 

I c EN A o G I:, o s z E N1 I I· sza str. i w tekście 1 groezy. za wiersz milimetrowy jednoaa,. (•.IO ........ 
Nekrologi . • • • 5 „ • " „ • • „ • • 
Nadesłane po tekkle 5 " " „ „ „ " • • • 
Zwycz-Jne • • • 3 „ „ „ „ " " • ....._ 'L.. 
Ogłoszenia zamiejtC0\'1e o 50 proc., :p;9€ """ za~'t\ltłcznyclt o m proc . ....., 

CENA PREN·UMERATY1 
Miesięcznie w Łodzi . . • . • , • • , • • . • . . • . .a.tyell L• 

•• „ krą.jo • „ • • • • , ł • • • • • • , • I.IO 
,, „ zagranicą. . . . • • • • • • • • • • , ,' • W 

\.!dnoszenfe do domu 15 groszy mleslęcz~łe .Kurjer Wieezo!'"Y· Sttcuie z .oto· 
sem Polskim". wraz :: odnosze111ern 4.80 złotych miesięcznie. 

Redakcja i Adminłstraoja1 I:. 6 cl i, Piotrlloweaa ..... 106 
"" .llP "" 1 Telefon nr. 7.99, .11/ł .11/ł .11/ł . .11/ł .11/ł 

Widmo rozłamu . \V "Wyzwoleniu". 1Katastr;i~~:~za pod 

Dąbski przeciwko udziałowi Thugu·łta w rządzie.J:::;~:::• ,,!~!:~~. :.'e~~ps~:~~::: 
WARSZAWA (Telef. od naszego koresp.) Wczorajsza bomba parla· Wczoraj około godz. 3 i pół po 

mentarna r ko tr k . • b. t d d . • • • t t t 6 południu wydarzyła się stras~na 
e ns u CJI ga 1ne u ·o rana z1s1a1 . JeS ema em rozm w katastrofa lotnicza, której ofiara\ 

'\ff sejmie. padły dwie osoby. Dwupłatowiec 
Wrzenie ogarn·ęło głównie klub „Wyzwolenia". Inne kluby zacho· typu „Berline Spad" pasażerski, 

j I d &Ct k j · t k sześcioosobowy, należący do fo. 
WU ą • ę o. spo o nie w s osun u do projektów p. Władysława Grab• warzystwa żeglugi napowietrznej 
tklego. Poseł Jan Dąbski, Jako prezes stronnictwa ,,Wyzwolenie", pro· kursujący na linji Warszawa.-­

wadzi dosy~ wyrafną akcję opozycyjną przeciwko prezesowi klubu par· Praga Czeska - Strasburg -
Paryż, wyruszył wczoraj z lotni· 

l1mentarnego, P• Thuguttowi. ska w Mokotowie po godzinie 3 
Ponieważ jeszcze dzisiaj 2 rana p. Thugutta nie było w Warszawie, po południu. Oprócz lotnika fran­

a tylko on ma prawo zwołaf plenarne posiedzenie klubu, przeto p. Jan cuza Clemonta wsiadł do kabiny 
tylko jeden pasażer francuz dr. 

Dąbski oświadczył, ie zgodi1ie ze statutem klubu, zwoła posiedzenie, Geley, dyrektor instytutu meta-
nie czekając na powrót p. Thugutta, o ile otrzyma od 12 cz,onków klubu psychicznego w Paryżu. Nadto za. 
żądanie zwołania tego posiedzenia. btano do aparatu, jak ~kle, 

pocztę lotniczą. 
Mówią w sejmie, że obrady klubu „Wyzwolenia", które jednak dzi· Gdy aeroplan znalazł się nad 

siaj mają dojść do skutku, będą bardzo burzliwe i kto wie, czy nie do· ~~!!:.i ~:żh:i f~~~~i~~nagid~!!: 
prowadzą do rozbicia klubu na dwie, albo nawet na trzy grupy. wnicy z majątku p. Piotra Bag.. 

. Kluby prawicowe zachowują tajemnicze miłczenle i wyraiają zupeł· niewskiego zauważyli, ze aero-
ne zadowolenie z sutuacJI. plan nagle obnłtył się, zawrócił 

' tak rusko, te omal ·nie zawadził o 
................ ~o -- mr-• drzewa, poczem z wysokości oko-

• . • ło 50 m. spadł z szalon~ szybko-
f, Benesz a rtlemczech \Vlełcl z n1em1ec. !rlaclonałtzm obce obl•C ści" 1?-a. kartoflisko, natdące do 

ł•d r d k ł i" wła.śc1c1ela wspomnianego fol-\V I 18. 10 LAT WIĘZIENIA ZA ZDRA-
1 
SPI f& PO ftSZJZm 8. warku. Ponieważ katastrofa wy„ 

n~.RLIN 14 lipca. Vo.<:siche Zei DĘ STANU. p ł k ' J • • I darzyła się w odległości niespełna 
tu;1•;:' o•$Ja~za rozmo~<> s~eó'o ')-as LIPSK, 14 lipca. (Pat). Wvdziałl .. rasa w ?5 a wk,ie e mie1s~a P0; pół kilometra od zabudowad fol-

• :- "' ' ' " 
0 

i ' k t b · ł · t . s'Wlęca rueZ'\v<r ie z.nan11enne1 k . . . j ho<;o sprawozd1twcy z czechosło- arny ry una u pans wowcgo za- k . . J'+ · • bl'k . war u, przeto pierwsi na m1c sen 
'•n;\,'" m1mstrem spraw zadran'1cz S4 Ci.ił a 10 hl cięt kiego więzi~- .. S~·"' 7-re ro. l )kry"('" .t• .np~t . ow 'lCl I - traszne~o wypadku znalezb' c;fo 

· · ~ "' • · d · s · d ·uz w czasu? zysu wywołane<ło 6 • 
,,„-,;11 rlr. Beneszem w sprawie ma stu marza zitmberga za z ra. 1 

. b d . M 'tl t' • 6 mieszka.ńcy i słuzba folwarczna. 
r.'·:!}'stąpienia Niemiec do 'ligi na· dę stanu ~ prz?kroczenie przepi-j prz~z z r~ ruę ~t ~ de~t uk: zi" Oczom prtybyłych prudstaw;J 
rndów. sów () posiadaniu materiałów wy-1 opa Izo.ne1Rw 0 powij nie ad u~ - się straszny widok. Z całe~o ol· 

.Mi:li~ter dr. Benesz jest zdania, huchowych. Obwiniony był na u~. ne a UZJe. zecz wysz a. z P0• pió- brzymiego aeroplanu pozostałv 
,:,, w:;zystkie europejskie i pozae- sługach centrali komunistów i! rB 11utalcł:1<?wa~ego nAJ~na!isttz. tylko szczątki. Ocalał jedynie cz~ 
1<10pej~kie ' narody powinny możli- przyznał się do winy. Podczas re-I ne6 o pu 1.cys y,. p. ·n om.o o- ściowo koniec kadłuba. Pod 
"·ie jak najszybciej wstąpić do ligi wizji znalezfono u niego wielką I ?1i·c~ 1 nosi tytuł. ''.Gel~za tmper- szczntkami rozbitego aparatu :ma 
:iarodów, Widzi on w każdym ra- ilość materjałów wybuchowych, wis ":ch~~o(R naqon~izBu 

1 
~}e leziono strasznie zeszpecone zwło 

;,;( trudnobci, jakie przytem pow- oraz pewną ilość bomb. , ioTszde'c t zym, . wy · k er ?tt~ · ki pilota obok zaś pod 7.druzao. 
dl N' · · o isco s ara się wy azac ze ' ,.,, 

~raną . a ~enuec. POLACY W NIEMCZECH. teraz imperjalistyczny nac·~na· 1 tauą , kaju~ą. a~roplanu leż~łą 
Zdaniem 1ego oznaczałoby wstą- . 1 lizm ow' . k ć i dl . I zwłoki drug1e1 oftary dr. Geley a 

f-'.enie Niemiec odprężenie w Euro· BE~LIN, 14 !ipca. (PAT). - O~- i P uuen uzys a n epo r.ie • 1 Znajdujący się przypadkowo w 
i;fo, a to niet~'.fko ?dprężenie w mię hy~o się drugie walne r· zebranie i ną wład~ę we Włos~ech. .· pobHżu żołnierz za-:viadomił c 
o.~ynarodowe1 pohlyce, ale także związku polakó!" w Nic:mczech, Zd~niem P· To~isco, kazdy .z katastrofie port Iotruczy w Mo· 
i.zdrowienie wewnątrz Europy, na któr~ przybylt dełeg~~1 Górne- I ~ych k1erunków pol:tycznyc?, kto- kotowie, skąd wkrótce przybyło 
Wstąpienie Niemiec do ligi na· go śląska, Mazur, WarmJI. N~ pre. I·~ dotychczas kole,no do~mowa• pogotowie sanitarne z lekarzem 

·:;..ciów byłoby w szczegóiności dla ~esa wybrany ~ostał ponownie po- ły we ~ł?sz~ch, z~uszony był za wojskowym, który stwierclziw9zr 
rrancji ze stanowiska międzynaro- :o;eł Sierakowski. 1 ~zerpn~~ .Jakie~o~wiek element~ z śmierć ofiar katastrofy, polecił je 
~owego nietylko gestem ale rów· NIEMIECKI POETA-KOMU- I 1de?logJ1 impeqahstyc:r.n.~go nac1o- przewieźć natychmiast do kostni· 
nie.i i sprawą jej bezpieczeństwa. NIST A. I na.Jiz.mu, co m~ dowodzi.~,. że w~a- cy przy szpitalu Ujazdowskim 

C d h ·1· któ · N' ś01w1e tylko „integralny 1mpet'Ja- p t . d . . t h - o o c WJ 1, w reJ iem· Dramaturg i poeta Ernest Tol. 1' t . 1. . . d o s wier zenm, ze są o oso v 

Rynek pienięż.ny. 
DZISIEJSZA GIEŁDA. 

Dla walut tendencja w dal91J'ta 
cięgu spokojna. Dziś pnecł poład· 

niem dokonywano nielic:r.nych łr• 
zakcji dolarami po 5,23. 

Wzmaga się ZDOWU zalnt ....... 
wanie akcjaud. Posiadacze wstny­
muj11 się od sprzeddy, pnewidat.c 
wydatne zwyżki kars6w. · 

Dzt s111sza giełda w ZlrJrftl. 
ZURYCH, 15 flłpca <Pdradto). 
Hołandia 205 1 1>61 
Nówy Jork 542 i p6ł 
LoÓdYn 23.78 
Pairyt 1?8.32 
Med.iol:u1 23.55 
Praga 16.12 l p6f 

Bud~ 000.8.> 
Belgrad 642 i p6l 
SofJa 4 
BukaresM :Mo 
Wiedetl 000.16· i tmy aznril 

Otwarcie glełdJ lomlJt1klLI 
LONDYN, 15 11Pct NrdliJ. 
~wy Jor.k 43'1M 
f'rattcfł 8U5 
aetri. tuo 
Wfochy 1CIO 
S""1atearia 23.74 i 11« 
HlszpaJłia a2M i -61 
PortqgalJa 1.47 
tto.lanclfa 11.57 
Dam z; 20 i ,,u 
Norweł'Ja 32.55 i t'6ł 
Szweo)t 16.44 i Jd 
HelWllfors 174.50 
iN~emey 18.lZS 
Austria 310.500 
Praga 1'48 
Brazylia 500 
Ateny 157.50 

Otwarcie ~ełdJ pamłlllt 
PAI.RYŻ, 15 bca <Pobacll9). 
Londyn &US 
Nowy Jork 19.20 
B~)a 88.20 
fflszpan.ia 256.SO 
Włochy 82.50 
Szwa.Jcarja 354 
Dania 300 
Holandia 7Z6 
Norwegia 257 
Szwecja 512 
Rumunia 8.40 cy mogJ:yby wstąpić do ligi naro- ler który za udział w rewolucji :. 1~ ~ci;? naci~a .izm .moz: 0 bpo- cywilne, zwłoki przewieziono do 

rlów, mówił dr. Benesz, to może ko~unistycznej w Bawarji został I wia h'k'wyla~n~om p po ir~e °'<l gabinetu medycyny sądowej przy 
nna .:.iastąpić, jeieli między Niem- skaza11y na 5 lat twierdzy zakoń-1 psy~ i j. w os ~J· -;--- .ozorrue o ul. Oczki. n~ dill" ).8Sf llOmUftlSh 
mni a Francją nie będą zachodzi- czył odsiadywać tę karę j wypu- ! nałcyofna izmu. nta1w1ęcłe1. . zatcłzerp- Miejsce wstrąsającego wypadku fi !Ił •Il• 
ł i"' t d ś ' któ · t · j I ną aszyzm 1 em w asnie oma- d t · t ·d k S ' D · 'k· b trr d k' d ·Y " rn no et, re 1s nie ą o- szczony został na wolność. , . lk' ctz . J prze s aw1~ s raszny wt o . mt- z1ennt i e ,sra z 1e onoszą, 
tccnie. - Liga narodów jest bardzo Dramat Tollera p t Masa• dzy Jego .wie te powo etue. ~- gło, motor i wo~óle przednia część że Radzicz wstąpił do komunistycz 
~eEkainyi...n organizmem. Mała tru- grany jest obecnie w ·P~y'iu I b na;c:w:oz zarazel fa.szylr;i naJ- aeroplanu przedstawia jedną miaz; ncj chlopskiej międ~ynarodówki 
cinotć oznacza wielki ro~str6j. · . ar. zie; ~ypaczy n.aCJoi:ia t~tycz- gę. Na miejscu katastrofy w odle- wraz ze swoją partj.ą. Międzynnro· 
. O za.danin.eh ligi narodów tnówił WOJNA IMPROWIZOWANYCH, ną td~ologię, posługu1ąc się .~1ą wy głości kilku kroków od aparatu dówka l:omunistyczna zamierza za 
'J:·. Benesz: ARMJI. ! łączrue dJa celów demagogii. znaleziono w zagonach kawałki mianować Radicza głównym repre-

- Li~a .narodó~ może uchodzić Znany nie?1iecki pisarz wojs~O·; Nacjonalizm wymaga dyscypli„ mózgu ofiar katastrofy. zentnntcm na cały Bałkan. 
~~ r~ko1m1~ poko1u, pr~edtem jed-! wy pułkownik C. H1erl, wydał :i1e-, ny posłuszeństwa oraz ogranicze- znajdują się urządzenia kajuty w Komnnistyczne organizacje na 
<
1
ak mi;~z" być załat~1one pe~ne. dawno po~ tytuł~~: „Kriegsfuh~~· nia wolności indywidualnej dla 0 . postaci foteli trz.cinowych. Obok. Bał kan: e otrzymały polecenie pod­
<agadnicn1~, które mo1em zdaniem,, ru!1g Illlt 1mprow1s1erten H~ere!l . siągnięcia imperjałist. ycznego rnz. leży plika . listów poczty Jotniczei. porządkowania się Radiczowi, a 
<:;następujące: . ks1ą~kę, ~~ó7a do~konale wy1a~ll:1a,: kwitu Włoch na terenie między- Na miejscu ustawiono ,posterunek ta.k sarr:o komunistycznemu komi-

1) C!dHk.odowanie przez zasto-1 co się dzis1a1 .w Niemczech mysh o narodowym, dla wskrzeszeni3. wojskowy. który broni dostępu tetowi bałkańskiemu w Wiedniu. 
s.c~arue plailu J?av~sa. N!ile~~. spraw8;ch wo~skm~yc~. . . I choćby częściowo tradycji stat«·- osobom postronnym do miełsca Cała r•olityka komunistów jest 
'.lciłić do poro:wm1erua, . na 1ak1eJ 1 _ P. H1erl t~H.~rcb, z.e ~au~pr~w1- i iytnego Rzymu. F as;i:yzm posług:- katastrofy. Na sterze rozbitego obecnfo ~kierowana dla pozyska­
podsta~ie ~pra~ozdanie rzeczo- ~owana armia Joczyw1śc1c. ntenuec- wał się tym hasłem tylko iako frJ aparatu widnieje następujący na· nia chłop'.Sw, ponieważ komuniści 
zbna"':cow l!la byc wy~onane. Za- ka) może nuec ~owodzenie na wy-, zesem, stawiając sobie w istocie pis: „C.io Franco Roumaine de spodziewają się, że przy pomocy 
ezp1;c2eme wykonama odszkod<?· pade~, gdyby Ni.emcy wh;ew traK- rzeczy jako jedyr,y cel fagwaran . „Berline Spad Mture d'Avions chłopów rrzeprowadzą rewolul'!ję 

wan Jebt spra:vą .bardzo sk~mph· t~tow1 wers!ł1sk1emu ?yh zmusze- towanie despotyzmu grupv ludzi. Bieriot Suresnes. ~wiatową. 
~~aną. Nwe?.y s1.ę porozunueć w m tak~ .arm1ę wysta'_VtC. Zresz.tą 7 dn eh włacli i uż c;a, W oH~ , Radicz fi'Usi trzymać się bezpo-
1a111 sposób co do finan..,owych pod- na wo1rue każda armia nawet dłu- ; ą Y · . Y . Y • • P ; P~zyczyny katastrofy wobec ś1·eclnich wskazówek międzynaro· 

, . ...., ' · · tvce zagramcz11e1 faszyz1n nte .,.h · t · • · · I t 'k staw zabezpieczenia. Co do tego go przygotowywana, ma w sobie'. ; · . . '. - , r~,- icia mo oru 1 Slllle~ci 0 nt a dówki komunistycznej w Moskwie 
lllusi nM•ąpić P"Zedewszystkiem I cpś improwizowanego. I ~d~łał uzyskac nalezneJ Włoc11om me zdołano dotąd ustahć. i w tym celn otrzymałl do dyspozy. 
ze-ońa n11ęd2y F:-antj11: i Angljl\, do-j Autor przytacza historyczne 1 ~1.1 • ~kapitulował. wobec .Jugosła.. cji środki pieniężne. Ma on dątvć 
pitro riot--r.1· mogłyby te państwa. przypadki, kiedy to improwizowa·i WJ! 1 .?oprowadził- do mepewmd DELEGACJA 

84 
P. P. U MAR· do utworze:-ie federacjj komuni-

niówlć o l<tm z Niemcami. na armja odegrała rolę. sytuaqt w Afryce. styczne1' na 3ałkanach. Part1'a Ra-
) K SZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. 2 ontrofo wojsk?-wa jest zwią- AMNESTJA WE FRANCJI. J. O?ecni~ nacio~al!zm, utrzymu~ dicza ma d~ oddzielić od reszty 

una ze ~p1·~•ą bezp1ecze6stwa. PARYŻ 16 li (P ł) N Jąc 1akna1bardz1eJ zeJazną dysey· WILNO, 15 lipca. W sobotę u- stronnictw opozycyjnych jugosło. 
JcWbv 1e s~rawy ~ostały załat- . ' pca. , 8 

• a P0 ·1 plinę wewnątrz kraju, musi na. biegłą udała się delegacja 84 puł- wjańskich i wdrożyć akcję na włas 
wion<t, 'ł'ÓW\:7.89 zostanie utworzo-. siedzenia nocnem, ktore trwało dol prawić tę sytuację, upokarzającą ku piechoty stacjonowanego w ną 1'ęk~. 
na rotislawA dla wstąpienia Nie., godz. 1,25, izba deputowanych u- dła mocanl:wowej dumy Włoch. Pińsku do Druskienik do marsza!- ----
Hic" .do Jigi n;i.rodów. I chwaliła 325 głosami przeciwko I Książka h,11czy ~ię publikacją nie ka Piłsudskiego, celem zaprosz :!· LOT BE}H_,IN - KON ST ANTY-
. W !r::rń„11. rozmo~y .oświadczył 100 przyjęcie całokształtu projektuj znanych list?w sz~regu :WYhlt~ nia go na uroczystość pośwłęce- NOPOL. 
dr. ~:m_eu, ~e zdant!n; Jego wstą- 1 ustawy 0 amnestji poczem posie- : nyc~ . włochow.. między mnymi nia sztandaru pułkowego, która BERLIN, 11 lipca. (Tel. wt.). -

, r·k11r. Nł~mtec do ltgt n.arodów wi • • ' · Fap1ruego, w ktorym autor odkry„ ma odbyć się 29 b. m. Na m·oc7.~· - Aparat funkera przeleciał w 15 
· r.:.1m , l·.~·~·rm nie jest możliwe ze dze~ia izby deputowanych zostały 

1 
wa typowego imperialistycznego si.:::śt został zaoroszohy równir-żł godzin przestrzeń z Berlina do 

'Wifllędów ~ysto technicmych.l ~wieszone do 29-go b. m. 1 nacjonalistę. g.m. Rydz śmigly Konstantynopola. • 



t -----~------~~----~-~,K~~~~&~~~W~IB~~~L~O~~~N~Y~··.~~~ip~ . l~!!~~ ~J~ 

. W l\LTHBR RI\ Tff Bnl\U. Bx·król gm~i 0 swoich-So_c_j_a...--lis·,-ci_n_i-em-i-ec-cy-o -p-or-oz-u~m~ie-
przyJaciolach. niu trancusko-niemieckiem. 

Jeden z wybitnych dziennikarzy Breitscheid charakternuie lit k H · 
, ~r~ed dwoma laty, k

1

iedy w l kwidację - wolał to ostatnie. pa~skich tak opowiada swoją . • P i , 1>
0 

J' tł errJota 
t'.'!1~ 1 en pog~zebu R~the?a~ a całe 1 ~ęboka wiedza i znajomość wro· wizrtę u królestwa greckich, . . . . . • 

1 
o i:icare _go. 

t\J .emcy kilka godzin sw1ętował 'f. 1 gow ułatwiły mu pertraktacj~ do ktorych zaproszony był na śnia· Sociahsta ntem1eck1 dr. Bred- tów 1 obowiązków z tego ł . 

WsP,omnienle pośmiertne. 

~n zep:awiałem się promem !łśi (Kiedy chwalono go z okazji p; danie w kółku najbliższych. I scheid, . który prz;.d kilku d?iarni wających charakteryzuje je;:PD~ -
;~ ze?1wleĘ~Y brzeg N~karu.. Mię· ~ołan!a . na pełnomocnika rządt.1 , • Drobny deszczyk P.ad~ na bujną pow~ó~ił z FrancJi. wygłosił w Utykę .. Wielka część ludności, w•·. 
1.zy .nnynu na promie zna1dował c1, ktorzy oskarżali, zapomnieli 

0 
~1eleń ogrodu Tutlery1sk1ego, przez B~rh:i1e referat na .tell!at J?Orozu- daloneJ z zagłębia Ruhry, wrócih 

•nę sze~nastoletm uc.ze~ o bardzo zasadzie, której się trzymają za- Jedyne okno do salonu wpadają głu mienia francusko-n1en11eck1ego. clo swych siedzib. Naszym na"in-
Fo.łudniowym (sem1cki?1~ wyglą- dłużone towarzystwa _ obierając che. odgłosy Pa~yża, a wiatr przr- Referent na wstępie podnió~l. natistom jest to bardzo nieprzv. 
dzie. z odznaką szowm!stów -· na stanowisko dyrektora człowi"· nosi zapachy wiosenne. że na przeszkodzie temu porozu .. jemne. Nacjonaliści postępują tai{ 
Krzyz - toporek w butonierce. k~, kt~ri: jest miłe widziany u Dokoła małego stołu, mieniu 

1
przez dziesiątki lat stała jakby się nic nie stało. Dlate~o 

„To jest prowokacja _ zawo· w1erzy~ieli. Dlatego wybór Ra- królestwo gr~cy zuie~i .! oto- kwest„ alzacko - lotaryńska. towar~ystw~ Ren i R!1hr - to 
. łała pewna kobieta, siedząca 

0
• thenau a o":'eg<? czasu zaliczyć ne.- · C~1,1 cz~erech przyJac1oł, Wszystkie próby, przedsiębra!le ty!ko. sro~ki dla uprawiania par-

bok mnie - dzisiaj to nosićf Trze- lefy do naJrac1onałniejszych. róymiez.' Jak Ja, zaproszonych na przez socjalistów tak z jednej jak tyJneJ polityki. 
b~_ 1?,1u tę odznakę do rzeki wrzu- Natomiast zawarcie traktatu śniad~e. . . i z . drugiej strony, a t-dane przez . K~o t~ierdzi, że H;rńot nie róż 
cie. / Rathenau'a z Cziczerinem w R~- , Krolo~a Elthieta, . przvpc;>mina-ptlezapon;inianego. Jauresa, aby do ni st~ n1czem od P01.~care.go , t~n 

„Proszę mu to poz'óstawić - P!'-llo, przez co skierował prze- ~ca maiestatyczną pu?knoscsą mat l p_ro~a~1ć do poJednania obu kra- g~ me zna. albo m6.wt św1adomH! 
odrzekłem - bez tego krzyża u- ciwko sobie przedstawicieli ę 5 ';Y'CI" królowę Ma.rJę rumuńską, j Jow, nie wydały rezultatu. nieprawdę. 
ważanoby go za żyda". państw na konferencji w Genui if 6~ mało i spoglądafą,c melancho:- W szkołach wpojono w mło- Herriot jest aajuezclwszym po · 

Jak niewiele natomiast ze. uliczyć należy do najbardziej ni~ Jnte pr~ ~' ~Tfu! zai;wae 0 
,. dzież zasadę, ie oba kraje są swv- litykiem, którego aajwyilzym ce· 

h 
pomyślnych kroków. Twierdzenie Oz· s~eJ. t lko!1eJ krumóuntkJ ·ki d. mi dziedzicznymi wrogami. - · Iem jest •łwoneałe pokofu vr 

wnętrznyc rysów semickich mo- jeAo . k b • _ ,_ ywia się y o .na o, e y 1 Tak & t ł • t 6 · Europie 
toa się było doszukać u Rathe- & ' Ja o y przez zawarcie trcw- mowa o jej ojczytnie po . . . przy6o owa o su~ nas r. l: • 
nau'a; zato charakter tego czło- tatu z Rosją, wyprzed~ił l?rzeciw- wówczas swoje dzieckst=~ ·i .'::k,~ , ktory ~y~ potrzebny podżegaczom Lecz t? m.e da się. zrobić w _je-
wieka pozwalał, bez głębszych n~ stronę, me usprawiedliwia te- dość; . . I do woJny ~ obu kra1acb.. dnym ~tu; .1 on ntU8! ~:i?ględtttać 
dos~ki~ań, odgadnąć jego przy- go ~ostępku. kiedy w mowa o Grecji, mDknie: . z~~e _JeS~ teraz .mówić o te~. stosu.nkt. Nie zapomma,my, że 
tialeznośc do żydowstwa, choć Mimo tego błędu Rathenau był jest to dla niej kraj, w którym p~- k.to eonos1 Wtn, WOJ~Y· Ale 'zd:iie napotyka na op6r H stron„ --
dodać trzeba, że Rathertau tę osoBistością imponującą tta kon- dewszystkiem cierpiała. się, u zapomniano, tz a.atu, 
swoją przynależność zawsze ak- ferencji . w Genui. Po raz .pierw- Król z wygląda i usposobienia przed 10 laty niemiecki poseł w który wprawdzie stoi na lewo ·od 
~ento~ał. Najtrab\iejsze, zd~wa- szy p~ Biil,?wie i Kinderlenie zda-- jest · Paryi~ ~maga! się nietylko „eu~ 1:oincarego, ale na prawo. od lJer· 
,oby się, argumenty antysenut6w hY.łY stę Ntemcy na wydelegowa- zadziwłaj co łod · · traln05C1. Francp, ale pon,adto, dla nota, oraz ze strony starej dyp1o·· 
zostały zniweczone na tym s~la- nie na konferencję naprawię T . . • .m . Y• • zabezpieczenia tej neutralnąści, macji, starych urzędników. Her-
chetnym typie człowieka ludzko- światłej osobistości. Czterdzieś('.i . rga.gedJ~Jaką prh~żył, nie1 dąciła t zgody na obsadzenie przez wojsk".ł riot wie, :!e · 
ści; wszak otwarcie potwierdza narodów, których przedstawiciE"k J~ d wr zonego ml?~. 0 .~a: ,niemieckie twierdz francuskich nie wystarcza obsadzić najwyższe 
to hrabia. - katolik Coudenhove w z nieufnością spoglądali na obec- ~rz og:cizaau, · ?Pkr~~k· !ąc k J • ·ąs I · Toul i Verdun. stanowiska nadowe ·aby zmieni/. 
swe! rozprawie o szlachectwie. n': Niemcy, czując w nowej repu- mo~arszę j swoJhu h leJ d ar1ery ! Tego warunku Francja przyjąc kurs, ' · ·· -
P.onieważ Rathenau . zbyt otwar- bitce : stare tradycje, podziwiali niemal d~iec~~ :mi::he:i~znym l nie moitła. Poi.pcare za swych rzą- Ponadto trzeba zważv~. że wie 
cie swą przynaletnosć rasową o- człowieka, który pod względem Stara si t „ 1 d6w zerwał prawie wszystkie mo . kszość na które,· •i:ę Herr1•0

1 

lta ł m . ał g· , Zg b wied k tał . . ę on apros owac egencly t . d d . . U ' . „ . zywa - ust z t?ą~. u ~ , •. zy.. .wy ~z ce!11a, zna1omo: krążące dokoła jeg b . ' ! s y, 'Yio ące ? porozumienia. · wspiera, jest bard:i?o niepewna. 
a~oJą Rathenau prze~idz1ał, gdyz .~et Jęzilcow 1. sztuki retoryczneJ ~oso Y·. . I prawtał on politykę błędną, a na- N • • k 
.w1adomem mu było, iż naród nie- J~oteż obe1ścia, przewyżs?..ał --: Os~arżłl;11o mme, mów1, ze <><!- wet :_ powiedzmy to _ zbrodni- a1wię ~zem -nie~~zpłeczeń· 
miecki nigdy nie dopuści do tego, wszystkich obecnych. O jego nie- P?Wi~dzialnosć .za morderstwo mi- cźą. . . Mimo to musimy ją zrozu- słwem dla 1eg,o polityk~ 1est e'!en­
aby nim jakikolwiek Disraeli kie- bywałych µ.\etach duchowych mstr?w mego OJca, spa~ na mnie. mieć, Musimy sobie uprzytomnić, tua~e .zwycięstwo niemteckieg:i 
rował. Naród ten po dziś dzień świaqczy fakt, że potrafił, już po To niegodne~ gdyż uczymł~m w~zy- że zniszczone obsz leżał nacJonalizmu. . 
nie wyzbył się uczu'ć odrazy ra- upływie tygodnia, zneutralizować stko, ~eby ich uratować. i robile~ d b"8 . jfY . Y Jeżeli ~?cemy udzielić poparcia 
eowej ze średniowiecza; jest to rozgoryczenie i rozczarowanie starania metylko ~ kolnlt.etu WOJ- prze . mami aryza. ., demokrac)i francuskiej, mu.;imv 
smutne - lecz pomina\Ć tego mil- jakie traktatem w Rapallo w ~ s~ow.ego, lecz prosiłem o interwen 1 

. M<;>żn~ f~ancuzo~ powtarz~c, d~ać o utrzymanie demokr·acji w 
c2eniem nie można. Ale czy En;- łał, zaś n• ostatniem posied:;;iu CJę ciał? d'YJ'lo°!atyczne. Przyw6d· ze niemiecki lud me chce W?Jny Niemczech. Zagrożona ona bc:-
berger, Seipel nie zostali zaata- odniósł moralne zwycięstwo. ja- cy k°!111~etu WOJ.Sko"':eg.o, .1 b h~z będ:t n~m i:s:ar.~h ta dzie, jeśli . niemie~~im narodow 
kowa.ni, będąc katolikami? O- kiego nikt i obecnych na tej hi- ogarn1ęc1 siałem !akims, pragnęlt . 0

• c h Y • „me!J!ie~ c ru • na com uda ~tę wstąpić . do. ':ądu 
wszem, lecz pobudki napadów na storycznej konferencji odnieść nie · ofiar, lwic rzenta ~ac1on styc~e. Jest Temu musrmy wszelk1em1 siłam i 
wymienione osobistości mają swe potralił. · obawiali się o siebie samych, Przy- ~dno wpotć. przekona~ue ,0 

P
0

• przeszkodzić. Naszem zadaniem 
iródło odrębne, którego tutaj błi- Zasbt.nl>wmy się nad moty pominam sobie, kiedy podczas mo- I koJ~:?~3 fl.nuarach k Nie~e.c w jest połączyć w jakiśkolwiek spo 
tej poruszać nie będę· przytocz~ mi które iamordo • R ha- ich SJ?acerów · n;ir , m 1~110'"'Y 1 

tóry . żyye w sóh spraw~ 8..godait\negG dnh 
natomiast, dla częśclowego wy: na~'a ołał K::Jrueob ~t e- po 1,llicach Aten, bez żadnej świty, .ciągłe) . ?bawie przed . na~odem pracy z przyjęciem orzecz:enb 
tłomaczenia, następujące słowa. Rathe=.m ~~siał y, c cuiąc .z spotyka!em tych ~ładcó:w kraju W :· 

60 
- ·· milion~wym, 0P<?wtada1ący"'.1· ekspertów . Potem 

które Bismark powiedział do !!t?n . szość jego ducha! cz;! i:~n~f~ ott~czdnuł~skorty i uzbrojonych odl:a~~:ch ksi~źkahb h.iFtory~zny.: ri musbny · wszystko robić, hy wzv· 
~imffen po zwycięstwie pod Se- · dziwić , że wśród Judzi którzy ni~ s P 0 g ow. · · · · ' •

0
· ~oJn~~ z ranqą. skać pnyjęcie Niemiec do ligi 

danem: „Na wdzięczność liczyć. chcieli go uznać za rÓwnego ia- -.Czy~· Kr. Mości ~roziło kie- . Franc}a mysli. tylk~ nad tern, narodów. 
fest niemądrze; na wdzięczność ko nie należącego do ich 'rasv dy niebezpieczeństwo, - zapyta• 1akb~ się zabezpieczyc. Idjotyzmem jest. twierdzenk 
narodów - niebezpiecznie". zrodziła się głęboka nienawiść'. łem? f Wie 0 ?-a· że zwyci.ężył~ tylko ~ że polecałem Nolleta. na ministra 

Jeśli prawdą jest, te w życiu 1:0 uczucie nienawiści pięćdzie- ~ Nie, nigdy nie miałem tego po~ocą ~.nych, a rue Wt~, czy. c1 wojny. Z Herriotem rozmawia .. 
gpołecznem ostatecznie rozwaga. s1ęciu czy stu niemców, którZ'' wrażenia, członkowie komitetu za- udzielą JeJ znowu poparcia. Po~-!! ·· łem jako człowiek prywatn,, a 
iwyeięża namiętność, to równiet bezpośrednio z Rathenau'em sie chowywali się z całą kurtuazją i i care. dał receptę na zabezp1e- on słuchał mnie, jako przyje.del 
dzisiaj zmusza logika każdego mę stykali, było przez prasę i og61 polecili pilnie strzec mnie. W koń- , czente. Omawialiśmy sprawę Ruhr., i 
~a stanu do obrania polityki roz- rozpows·zechniane; pozatem zdo- cu Tymczasem druga Francja z ro~ powrotu jeńców i „ wydalonych 
sądku, dla której, bv dojść do wh łano, dzięki fałszywym, podstęp- nie n:iałem swobody nawet w my•=' j. snącym wp!ywem pracowała na:ł Lecz · 
dzy, swych przeciwników zwal- nym .wiadomościom, przekonać o- własnym ogrodzie, , p~rozumiemem, le.cz otem ni: wie wszystko, eo socjalista czyni cłla 
:zał. Rathenau zginął, gdyż był gół,. z~ za wszelkie zło, które oj- gdyż uszczęśliwiono mnie dwoma dziano zrazu ~ Niemczech 1 ~la- swego narodu, wzbuna aacfona. 
bezwzględnym zwolennikiem wy- czyz1ue wyrządzone zostało, ten tajnymi agentami. Najważniejszym. t~go wszystkich z~skoczyły w1~l· : I listów. 
p:łnienia przyję.tyc? zo~owiąz~ń, ~to Ra~enau ponosi winę. Uwa- zarz1?-tem, jaki mi uczyniło zgroma- kie sukcesy lewic~ francusk~e~ \ Mimo wsZ'Ystko nie powtnnłś­
m1~0 to, p:zec1wmcy . i zabóJcy l zano, ze. poprawy można oczeki- dzente narodowe, ~ył zarzut, że prz':' .• wvb.orach. Pomc.8;re musia, . my zaprzestać pracy nad do ro­
dzis postępuJą w mysl 1ego zasa- wać dopiero po zgładzeniu tego stanąłem w obrome bezbronnego odeisc, Mdlerand ustąptc. Powsbł i wadzeniem do porozumienia PPo-
dy i ost~teczni~ tajemnicy z tego człowi~~a. . biedaka, bitego przez żandarmów. rząd ~adykal1:1y~h socjalistów 7. 1 rozumienie Niemiec z F~ncia 
me ~zyntą. W1adomem iest, że Jakiz . rezultat · osiągnięto? Po chwili namysłu król dodaje: P?parciem s,o;iahstów, którzy <lojjst celem dla którego musimy óo-
Venize_lo~ dążył do utworz.enia ! Pr~ed rokiem ~e_br~ła. si' w - Z gazet dowied~ałem się, j.ak?- me~o ';stąptli. : nosić ofi~ry, gdyz ono umożliwi 
republiki, a gdy został usunięty, ~eichstagu młodziez 1 mtehgen~ by proponowano m1 pozostaw1erue Herriot był zdecydowany zer- • nam wzmocnienie republiki tl aag 
:>rzeci~nicy jego proklamowal~ c)a, aby ?ać ujście u~zuciom .roz- tY_tuł~, przywilejów. ora~ listy cy- '"ać z politykę Poincarego. ! i w ten sposób przy~otuje dro~e-. 
republikę. Tak samo Matteoth goryczerua; wtedy wierzono iesz- wilneJ, z zastrzeżeruem Jednak, te Przyjęcie orzeczenia eksper- którą dojdziemy do socjalizmu"'· 
podniósł głos przeciwko korupcji. cze w te inne Niemcy. Od tego z~odzę się na abdykację. - Wer· ~ _ ___ · 
1 partja, której członkowie go za. czasu stosunki nie uległy zmianie SJa ~a tak się przyjęła, że .nawet O -
'l:ordowali, mu~i. dzisiaj podd3.ł na lepsze: Uczciwi, dzielni i mą- stryJ mói •. Jerzy •. uwierzył w nią. Przychodźtwo do Pales+uny 
się „oczyszczeniu '. W zasadni· drzy ludzie, do których należał Gdyby mt uczyruono podobną pro- ·· "J 
c~yc~ sprawach obecna sytuacja równi~ż p~zyjaciel Rathenau'a, pozycj,, odrzuciłbym ją, jako nie.; W 1923 roku 
Niemiec potwierdza fakty i na- zostali usunięci; ludzie którzy w godną i honoru mego . . . 
;troje, zapoczątkowane przed zmianie kierunku polit~ki francu· nie sprzedałbym za pieniądze. Ogólna liczba wychodźców przy,Polski wynosiła, wedłu~ łnfonnac'ji 
dwoma laty przez rząd. do które- ski~j widzieli radosny objaw, zo- Po tych wynurzeniach przyszła 1 h.yłych do Pal~styny w . ostatnich tutejszego departamentu imigracji 
~o należał r?w~.i~ż Rath~nau. N~e s~aJą wyszydzeni. i os~arżeni; fa. k<;>lei na inne .. Król ~re.cki, acz~ol- ; czterech miesiącach 1923 'r. wynio- •i podróży, za czas od t stycznia do 
1ył on byn~JmnteJ .. Pr<;>rokiem, kb- kiż los. czeklł. takt. krai? wiek mło~y, filozofuie i z dośw1ad-1 sła 2002, z kt6rych (według infor- ! 31 grudnia 1923 r. 2252 osoby. · 
"Y. wyp~dk1 przew1.dział; był nato- •:Me1 ~roski rue po,trafię opi- czeń ~~otch , macji tutejszej egzekutywy sjoni- 1 Wś 'd h dź ó . 
n1ast Jedną z natbardzieJ świa.- sac - pisał do swego przyjaciefa wyniosł dla polityków pogardę, . . . ro przyc 

0 

c w, wpuncso 
tłych osobistości, otoczony mci.ł<'l. wielki i poczciwy Carnot w roku a!e pogardę uśmiechniętą pogod- stycz~~J) 558 było z ~olsk1 , 489 - nych do Palestyny w okresie apra-
(arstką ludzi którzy z je~o zda - 1797. Wszystko w ojczyźnie wskl nte. Patrzy on na ludzi i zjawiska z Ros11, 112-z ~ramy, 12 - z wozdawczym (od 1 września do 31 
niem się solidaryzowali i do wspól ' z~tje na kompletny rozkład. Par- pod ~umorys.tycz~ym k~te~ wi- Czechosłowacji, 102- z Rumunji, gmdnia 1923 r.), było: 
n~~o. dą_żyli celu._ .Rathena? wy- tJ': radykałów, jakoteż socjali- ?zdrua, mu~t 0 ruch,.. z 1!.sauechem 81 - z Litwy, 13 ·- z Łotwy, 8 1 795 sił wykwałifikowanycli, .a 
wzmł się zdolnosc1ą szybkiego o- sto w dązą · do rozlewu krwi. Nie- 1 .g t!br k m

1
e m~ lan-ho!tJnY. wzr.Qk ·z Anglji 9 - z Węgier 104 - z mianowicie· rzetńieś1ników robot· 

panowywa.ilia sytuacji i odnaidv. m4 · możności powstrzymania a- pię ?eJ ró owe1 powiedzt.ałbyt,xiJ B ł ·· ' 26 N' .' .k, ·. . • ' 
waniem i'ed . k tn. ·. : narchi'i ~Y .. krai'u . d . . że nie widziałem ,nigdy -wygna.ls- u gaq1, -:- z . . tetruec. 48 -:- n1 ow, roln1k6w t robotn1k6w tol-

ynego orzys ego . am na Ziet na O• 6 1 • . ,:. h - G . „ 12 Elł"t. 49 s· h (l" b h • t.. wyiścia. ~uż po kilku tyl!odniad; sią~~ięcie pokoju z . zagranicą, re . C' w epteJ usposo!.'l1onyc . ·.. .. z.. reC)t, . - z !'tp ~· -;-- z Y· n.yc tez a. ty.~ ~statn!;n W")'ft~ 
?rowadzema zwycięskiego wojny publika ·się rozpada, grozi n:tm r11, 30 .. - z Turkiestanu, 36 - z siła 278), oraz inteligenCJ! z zawe· . 
w roku 1914 był Rathenau zwo- kompletny chaa--;. Boże , jakaż potęg" t . d dk' kt' Anatol11, 4 - z Marokka, 46 - dów wolnych (inżynierów, lekarzy, 
lennikiem rozwiązania konflik~u przyszłość!" ry m~ r:zakp:J::ae upa g item, ł:l- ze St. Zjednoczonych, 11 - z Au- nauczycieli etc.) Liczba robotni· 
:łro~ą . . ż d d Czyż . . t ł6 przy o owywa a. .. 1 F .. . 

r. P?roz~mtema. . a ne z ?- R ~te pr~ypomma o s w W poczuciu spełnienia misji u- stq1, - z rancJi, 1 - z Włoch ków niewykwalifikowanych, wpu-

~~~::fiłyi !:i~!~i p7c~~:;ad .nki~ gai~hGd~ ~~ lr~ry .. za;.szel · tos~rze. marł bez n;ięki. Los godny po7.a r:szt~ - z innych krajów azjatyc- szczonych do Palestyny w tym sa-
„ .. i; • e • o 'i nę t • · .el"'o i za~ o\~ ~os n· zdroszczental kich i ameryWskłcb k • 'ł · 297 J!ł ę-bok1e1 wiedzy znał do5ikonl'!1e , pewn1ał, że francuzx me ośmieh Wskutek tra r· • • . . • mym 

0 
reste, wynosi a. · 

1ytuację wro~a i zdawał sobie do- się zająć za6"lebia Ruhry. Rate· stał R th ~htl ~Clni ZO• Z wykazanej powyłej łlcz~y emł- Liczba przychodtców, którym 
!.:.ładnie sprawę z niewyczerna- nau spojrzał bacznie na tego op- prace~ d~neła: . adeołremł b 1 

• ~v grantów z Polski wypada na~ na zasadzie . przepi~6w imigracyj-
• I . ki . 6 t m' t . k . • d . &o• me z a V y Jmte- est 6 ._.. 1yc 1 rezerw;. · Ja .mt wr g rozp-o . Y • . ts ę 1 spo ·01me mu o pow.!'!- nia jego tak utrwalić, jak się to wrz e .t:.u& n-ych W:?:hroniono wstępu do Pale-
~:;ądzał. Je~h mm~o to w ostat- dzial: . . , . stało, dzi~ki tym, którzy pragnęli, październik 117 styny, wynosiła ·w okresie spraw.,. . 
. ich ty~odniach woiny do obrony _ „Poslemy_ im„ trochę mntcJ wę· by świat o nim i i"eóo dziełach za- listopad 119 zdawc ym 36 0~61 I' b 
iawol vwal, to tylko dla~ e&o z" c> ~ l a. a nrzv Jdlll . ł " · · d-'... Z • 6 na tCZ a przy-

. · ;; • „ • · • · pomma . gru ueo 120 h dź • d 1 ma1ąc do wyboru up.adłoi.ć i li-I Rathenau zginął 11 zenitu swe.i. , Emil Ludwi" .. 0 · ' I 1• . , c 
0 

cow 
0 

Pa estyny w r. 1923 . r ·" .. _. ifo na .1ezba pr~,ycnod&cow. z wynosi 1.991 osób.i 
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1 sąd . 

\ LIPIEC 

Potw~rny kry.zys 10S<Podarciy rno· zawodzie · pracujących robotai- PELmTONJK SĄDOWY. f c7ął rożpruwać brzytwą kłesze4 
Dzi&: Henryka ces. bl dotkliwie wszystkiie ialo-zie WY- ków, względnie pracowru'ków, w ODCISK, OĘSI 1 SPRYTNY JOSE!(. -rue~nap.ego mężc~yzny, „chcąc do-
Jutrci: M. B. Skaplerz. twórczości. Ze wszystkicll słro!l sly- drugiej zaś ojców rodziny, będą- ł brac się do „spasionego portfelu. 

ohać wołania o pom,oc. Rodzą się roz- cej całkowicie na utrzymaniu. Stacja Lódź-KaUska. Nieszczęście jednak chciało, iż 
Wschód· st. o g. 5.ó.1 · Na peronie stoi tłum. oczekując na- ' Felka niechcąco została popchnię-
Zacttód st. 0 r1. 7 _30 mai te Pr<>1ekty z1.agodze1~ia sytuacii. Zdając sobie sprawę, że reduk- deJścia pociągu. ! ta przez jakiegoś pana, który spie-15 WscMd ks. 6.50 w. Poniłszy .artykuł jednego z naszych cja pracy je~t koniecznością w pobliżu zegar stacyfu:v wybija szył do tramwaju. Antek niespo-

Zachód l<'s. <'.00 
czytelników pontsza jedną stronę kry- ! stwierdzoną i 'niechybną, należy godzinę to-tą .Za 5 minut ma nadejść 

1 

dzianie pchnięty przez siostrę, ska- ' 
z:vsn. N iezupełinde z.gadzamy się z wy- I wymówić pracę przedewszyst- podąg z Warimiwy. ' leczyl brzytwą „burżuja", który 

Dlug. dnia 16 11 · 17 m. wodami autora, tem memruej druku- kiem tym robotnicom, które mo- Tłum się kołysze, faluJe, potrąca. z okrzykiem chwycił się za zranio-
Ubyło dnia o g. 26 m. Słychać plskł, gdakania, wrzaski, kłót- ne miejsce. 

Wtorek 

kimy je.go słowa. aby ja~adwszeeh- głyby znaleźć zajęeie w charakte · nie. _ A wszystko zlewa slę w tedną Rodzeństwo rzuciło się do uciecz 
Biblioteka Publłczna, ul. stronmel ośwJetlić paiąca StPrawe rze służby domowej, lub tym wlelką meJodJę, z której Jakiś gen,łusz ki, lecz zostało schwytane przez 
Andrzeja 14. Olwarla w dni po· dnia • (Redakcja). wszystkim robotnikoQl. obojga modernistyczny (gdyby chelat Jechać policj~nta, którego zaalarmowały 

wsz~dnie od g0dz'. S '7 ._ 9 ~ieez. _ Kryzy.Y. ekonomiczne, połączo· płci, którzy są członkami rodzinv. ·z Lodz.l do Koluszek) stworzyłby na-

1 
krzyki s~aleczon~go: . . 

. . da' t 
4 

b · • d : r pewno symłonję, która dla zwyczaJnego Badam w kom1sar1ac1e przyznali 
Miejella galerł~ . sztulli. ne z meotłzo~ą zawsze redukcyą . 1my na 0 • ·.oso owe), g zt~ ucha Jest zwykłym szumem ttottuJącego się do usiłowania popełnienia kr~:. 
park im. Siet1kiewicit wystawa pracy, są dla każdego gospodar". 1est ~wuch pracu1ących, albo tez się tłumu... , I dzieży. Sprawa w dniu wczoraj-
malarstwa, riezby, . grafiki i zdo· stwa społecznego zjawiskiem 6 - o~obowej, ·· gdzie trzy osoby Nareszcie 1>ociąg 11ad.ietdta. Wlelld. szym znalazła się na wokandzie 
bnietwa · rolskiego), - . ot~atta · od bardzo przykrem. Straty mate- zaWiują - się .:. Pracą . zawodową: kłąb dymu bucha z komina 1 parowóz . sądu. . . . . .. , , . 
JO r. do · . "'· · rjalne jakie każde społeczeti$hVd Dopiero później redukcja _ objąć zatrzymuje slę. · · J k. Sę~ziowłie, hpo .zhadkaru~ ~wtad„ 

· · · ' • . • · h ło . Ludzie . wyskakują z wagonów, kat- „ ?W t wys uc aruu os arzenu~, po-
CZ)'telnia ,,Tow. przl'ł•• przytem ponosi, nie są, a zreszt:ą powu_ina ma}ącyc po wiczne u- dy pędzi do wyjścia byle p~ędzeJ do· .j' pieranego przez przedstawtctela 
ct6ł' „Fr.ancłł"• ut .Piotrkow· nie mogą być równomiernie roz- frzym'anie i tych, kt6rzy, niedaw- i stać sle do tramwai~ ,.Policji, skazali Antoniegp Grusi. 
ska lo.\ otwarta codziettnie z wy· łotone na wstjstkicb. Jest pew- no pracując w danym . zawodżie, - Panie. mofe odclsld! - zwraca · kowskiego n~ ~· zaś ~io~tr~ iego. 
jątklem pi~•kQw od 6-8 mecz. aa czętłt Judzi, ·którzy ltlieli ·fo mogliby ewentualnie znaleźć za- się otył~ Jejmość do brodatego J06ka, Felę, na 6 miesi:cy więz1;~a. 

-O- nieszczęście pracować w branży, Jęcie .W innym, np. rolnictwie. który, nie bacząc na stojącą obok damę, j. -- · _ · .' . 
· • · ~ Ski . · d k ·· t depcze po ief szanownych nogach. . • . • . 

Dll ł I Wid wł Il kt6ra mewspółmtemte dużo cier- erowa:me. re u cJi .na orv · T · nJ h Id 1 ·t .., C,..• · kobieta w majłecz!" 
S 8 SIB O S a. . ·--'~ . , . eo, e c cąc w oczne zos a„ -, 
. • pi z powodu kryz.ysu. Wsparcia, po~żel wzmiCWAowane Jest za. · dłutnym. zadaje JeJ zupettlłe trabte py. kach obraza mężczyznę? · 

Teatr "Mlełski udziel~e ·z kasy .państw?wej„.-cł~niem chwili cięż~iej: j~~ obec- tanie: · . · ·. ": Zaba~na ~pra~a ~~~tyła ·:się·o-
w P.,. Słaesita; czy tez_ samorządoweJ, niewielką rue przeżyw:amy. U1ęc1e JeJ w pe· - A czy oan·I nie mogł~ zostaw,~ od- hecnie· _ w sądzie pokóju w War-

.Maskota•. ulgę przynieść mógą. Nie mote : ·wien system sprawiedliwości spo- clsksów w domu? --u -
1 1

. szawie. Pewien profesor matema-
. . il łd• . ·„. ł . . d' . hb' t-0Jącyw1><>blttuvuucant,sysząc!tk' ł 'kb d , "t' . 

Teatr letni „Seala"-w ogródku my nę uu na chw ę u ztć, ze eczneJ zaoszczę zt ntec y me kłótnie, zblliył się, aby zobaczyć, co stę Ył. id, c;z (o
35
wie

1 
t) ar .zo pkrz

1
ys 01nyX 1 

Variete. Program nr. S. kryzys obecny, , będący skutkiem niejednemu pracownikowi odczu • stało. . · Im 0 Y. a mi~s.z a u. ~· ·• 
zbyt wielkie'J ekspansji . produkcji cie· zbyt wielkiej krzywdy. Marze-I Jednakie Josek nie lubi wldocmle mk.at3kidb~~zo ładne) 19-letnieJ cór 

,,Caainou: k . d k . b d . . i ć ł d d . I b b' i a wisi. 
' .Apaszka . z Paryta•. w czasie spadku . marki. pols iej . rua o tem, że re u c1a . ę zie z1a- ' me z w a zą o czy.men a~ • o. terze Panna Jadwiga kochała się w 

11Luna••: 
.Młody ·Maharadn•. 

,.Odeon.•• 
.Roman! ksit:tnicski de Valois•. 

„Zakazaąe miasto•. 

Kino W8Pl>łdz. pracown. 
pat\atwo'WJ"Cta: 

,Agonja odów•. , 

spowoduje redukcję pracy i to nic wiskiem chwilowem, równałyby! no.gł za. pas 1 chce zniknąć. Pobctanl t izta. profesorze, mama wydała by. ją 
• . ki , · trzymUJe go Jednak i prosi o wy eg Y· h t . . · ·. 1 

chwilową. się samooszu wamu. Dl-Owanie się, zapytuJąc zarazem, 00 ·po- c
1 

ę me za ;i
1
1egko bz~ tmąz •. a .e.tpro-

Jest Q,becnie wymogiem chwili Rzecz .sama pozostartie . jednak siada w worku, kt6ry dźwiga na ple- esor.l wogo e o te Y ,nie ~n ere-
dobrze się nad tym problematem w sferze projektów, o ile stowa- cach. • .sowMa y. · dł ' ł kt6. 

• d d k •· · b • • J k tku ta slA! yk arna wpa a na pomys , ry 
zastanowić, by ft8; ać. r! .u Clt ~z~zenia ro otm~ze me wezmą • o.se na począ s ra w rę· natychmiast zrealizowała. Gdy 
pewne cechy sprawtedliwosct spo uuc1atywy w swoie ręce. Sąd?;ę, clć ~Ianem, lecz w~dzą': . że Jest źle rofesor r chodził do miesz-
ł • . . ć • • . ki · · - · . wyciąga z · k1eszeu1 jak1s pomiętoszony p . l P zydł cl" k h ' . · 
eezneJ 1 u,ą Ją w pewien zorga- że związ przemysłowe chętrue bank t . 

1
„.: 

1 
.& Jtc· kania, ą bo sze o uc m po wo 

I k . n-0 1 us • ...,e go we sną„ po Jan- d · X · - kał · kl 
nłzowany system se e CYJny. taką akcję poprą, i w ten sposób towi w rękę. ę , pam .. _spoty . a go zwy_. e . 

A · · · r „ t • · · ·b 'h t w całlww1tym niemal neghzu. 
w1ę1c w p1e;_wszdzie! ~n11 zka rz1~- 1 ~rue1s~y .się groz. a ~ .kao yc~~o- p~zedstawiclcl włam, obttr~11v I Stare·, pękate , obrzydliwe babsko 

mać na ety ~&Jo~ e! wy wa_ 1- I set w UJ~ctu omawiane) wes?i tym 1awnym d-0,~od~ przelrul)!;twa. i w ~braniu tak podobn.em do mę-

· I prowadzi go do komlsa:rfatu. . p f d ł .r(ł " . ·. ro es or Q wraca 6 owę 1„. 

fikowany.ch 1 naJdłuteJ w danym civ. bierze bezceremomaJn!e Joska za _ k.lapę

1 
skiego?! . . .. · 

. ·· . . . · Na przewodzie sądowym-Josęk.Te-_ spotykał ocz.~i- „bialą figurkę" 

SPOWI' • edz' d. z' 1· ec1· ę· c· 1··Jl' . . w1· e' ·lz .. u. nenbaum za handel gęsia.mi _ bez paten- Jadziuni, która- też była „w ne„ n tn oraz chęć przekuplema połltjanta-1 'gliżu''' z tą tylko różnicą, że u ma 

PUma codzieosie pełne " opi- śmier~lnie uderzył w ciemię bu- bółe porodowe i zanim przybyło podcza~ pełnienia przez nlf>~o obow'iąz. , muni" było to wszystko · stare i pro 
sów głębokich tragedji i krwawych tdką. . oogotowie ratunkowe, które mnie ków słutbowycb-skazany został n~ 1 sie, zaś u .Jadziuni, czyste. ' hielu-
dramatów, .pochłaniających setki Na tycie w nowej rodzinie nie odwiozło do kliniki, urodziłam có- 2 miesiące wlęr.Jenlia. · Seg. chne, w . koronki i wstążeczki 'przy 
biednych is'tot, walcZ4cych o pra- mogłam się uskarżać. „Matka„ reczkę.- W klinice, po odzyskaniu • ~trojone; 
wo do fycia. Poniższa spowiedź dbała o mnie na równi ze swym je- przytomności, dowiedziałam się, Nieudana operacJa. · Bo w tym momencie, gdy „ma-
młodej dziewczyny, uczyniona z ca dynakiem, Eelusiem, o 'dwa lata że dzh~cko zmarło odrazu po Rodzice odumarli ich gdy byli j munia" działała,· ażeby „obrzy-
łą bezpo~t~ofic~ przeżycia, jest odemnie. starszym~ ~hło~ak!em. przyjś~iu _na świat, w karetce po~, jeszcze mał.emi dziećmi: więc An- dzić pro~esorowi. ~ycie": ~6runia 
~praw.cm,e et.eh,, hezkrwa'!'ą, ale Spoko1ne, s~czę~l1w~ .zyc1e trwa- gotow1a„ . . • tek, jako starszy, opiekował się ~tarała się osłodzie mu zyc~e. . 
jakże 1Hłtt2'8•ką w swey po· ło długo, bo az do chwili, gdy skoó.- Po opuszczeniu przytułku nie swą siostrą Felką Póki fabryki by- Pan profesor długo _ cierpiał, 
wnedftioki tragedją. Oto jak cz}rłam 13 .lat. Wtedy właśnie przy wiedziałam, co z sobą począć Jak ły czynne Antek· zarabiał jako ro- lecz w . końcm podał do sądu jak 
brzmi 1powi~ .Jf>zł Kal.„, prze: brany oici~c ro~ch.oro~ał się i u- ł.yć da!ej i ~ok~d- się udać? Chodzi- botnik fabryczny, zaś Felka sprze- mamunię, tak i córkę: 
rywana. ~ezn.adzteJłlyD?- szloche~ t marł. P«;> 1ego smte~et pomagałam łam ~hcam1, l~k. obłąkana, bez dawała na rvn.ku nabiał, kupowa- Adwokat oskarżyciela prywat« 
c?w~Jące.mt za ser~e westchtue- w d°ll!u .1 przy ~a~li, a choć praca celu J bez nad~iei. • . ny z z~oszczędzonych pien~~d~. z I nego oświa~?zył. że są.d n:ijwyt-
mam1. • . • • • była _cięzka, od ~wtt~ do nc;>cy, by- !ia~zedł wieczor. Głodna t ty~odruówek brata. Czasy się zmie szy orzekł, 1z ukazywanie się męt 
, „.„,Matki swe} me znałam 1 mgdy ło mi ~brze .. Nim ~tę obeyrzał3JI?-• zzięhmęta. s~'łam n~ r?gu1 w niły. cz\'ztty przed kobietą bez ubra-
1e11~ew~~ nie ~ohac~ę, c.hyba .tam„ br.łam 16-letruą, poaobno przystoi- wnę~~ wtelk1e1 k~ie~cy., Po Fabrykant, tłomacząc się bra:- nia lub w ubraniu· nieprzyzwoi­
gdzie. ntema Jut ctetp1eń t mę- ną, panną. Feluś tymczasem skoó.- chwili !?odeszła ?o mme 7akas m~°: kiem surowców i gotówki zamknął tero {bez kamizelk1 i krawata, w 
czarni. . . . czył lat 1~. Był zgrab~ym, rosł~ da .kobieta: Niebawem ~ała JUZ fabrykę i Antek z wieloma innymi kalesonaeh i t. d.} , o He mężczyz-

Od: Jqbrych ludzi dowiedział~m chłopc.em 1 c~ęsto ma~tał do mme: ~oJą krzyzo~ą drogę. ~litowała robotnikami znalazł się na bruku na · nie jest · na to uprawniony 
tię, że ~ateóka moja przypłaciła „J!lkas ty. Pl!kna, ?mtko! . Bę- się nade~ą i zabrała mme do swe bez grosza gotówki w kieszeni. Z przez stosunki osobiste (mąż, 
tyciem w.yd_anie ~ie .Iła świat. dZIWZ' molął zon-, rueJ?raw?az?d go n~ik.u.. k b'et b ł Ó początku brali ze sklepu artykuły i brat, bliski krewny, kochanek) 
Mieszkaliśmy wówczas w War- ciąż .Y przy mnie, .nie a- • · ą. osci~~ · 0 1• ą Y a r w- spożywcze na kredyt, lecz gdy stanowi obrazę. Otóż niezawod-

sza-.rie. ·w •brudnej ponurej sute- wał sp~koJU, ca!ował ~te porę- me meszczęsltw~ dz!e~czyna, kt6- sklepikarz przekonał się, że Antek lnie - kontvnuuje swe wywody 
rynie, ~:IQ kt6tej nigdy nie zabłąkał kach, az wreszcie doptął celu. Po- ra z nędzy rzuciła s!ę w ?tchła~ nie będzie w stanie ure-gulować· ta. pan mecena~ - dotyczy to i ko-
s. ... .... ł-"" . 0 . • 6 .• był kochałam go z całego serca, a on, rozpusty. UspakaJała mrue ona, chunk6w kate.r(orycznie odmówił b. t J .1. k b' t uk · • 
tę pr~mteu ~ uuca. · Jetec ~ 1 s · ostrzegłs m • miłość w ko- 'ak mogła erswaduj c· że 'ed - ' 6 " • • ie Y· e~ 1 ~o ie a . azuJe się 

podobno murarzem, de,· niestety, rp tał . zy h ~ ób z Y ~ m ratu~em dla in~ie b~dzi~ ?alszego kredytu, twierdząc, iż I przed męzczyzną, powiedzmy w . 

c~~o'!ieki~m leniwym~ nałogowym t:V:davJ:.: ~ ~ię,Yż!p:nie. k:h~- jJli pójdę w jej ślady. 'I~ .tak na dużą s~ę ~o „~abrał". majtecz~ach, . t .. j. y; ubraniu nie-
p11akiem i awanturnikiem. Wcze ... że i tak niebawem zostan 'e110 ż~ - C6ż stracisz? - mówiła. - Nie pomog_ły prosby. zrozpc;.cz.~me- przyzwolfem i nie Jest do tego u~ 
D}lll rankiem wychodził z domu • 1 ł ę J "'b • Off • tak . teś . dr g d go Antka, iz rachu~k1 wszystkie u- 1 prawn1ona przez stosunki osohi-
zabierająe jakiś spr.zęt ' który spie~ ~· ~ wresz:ie u ega ak.mu, OJ8tc ~ągt • J~ l a~I .o t!o- t reguluje z pierwszych zarobionych ste bo nie jest ani · krewną ani 
nięża:ł; - a' gotówkę pr~pijał w pt>- st~: e powie 0 wszyst iem „ma • rzą e. 0 zyci~ ?1'asz z mę .„. pieniędzy. l żo~ą. ani · kachanką oskarż' ciela 
bliskim · sz-"u rzesiadu· c tam c~ ·. • . . . Stoczy!alX! ctęzką wal~ę z włas- Od czasu do czasu Antek dosta- . ky b' _ 
d • . yun. ' p . Ją · Minęło kilka miesięcy. Pewnego nem sum.iemem Wreszcie usłucha- ł · d 1 b d · d · l prywatnego, to tern samem .o ie 
ndpo~eJ . nocyb. dJa pozostaw~tam d,nia poczułam ie będę matką łam podszeptó.;., przygodnej przy- wl lr8;cf• na ~t d~ u .<la ~ku i ta obraża mężczyznę. Pan mece­

wb łom~ na. ru nym przegniłym Wyznałam to ~atychmiast ukocha~ 1'aciółki Cóż mia>am biedna uczy w b tcnik1~1e tkłsd a w wzęs ab, kJat o . nas ·pooiera oskarżenie przeciwko 
ar ogu. "' . • h B · • • • • ro o s a owy. aro e en pani X i żąda ka . . 
I d L- • • · • dk' nemu, a on - mec mu 6~ prze. nić? . . • I iednak w krótce się „urwał", ~dyż, · , . ry. 

bł t Yuy me póczctwe s'sia 1• be.czy - wzruszył tylko ramiona- Przez kilka miesięcy oddawa- starsi robotnicy wypędzili Antka z ;. Pełnomocruk podsądnych, o-
Y a ymłnap~dwnłodo w za.~aniu ty- m.i, roześmiał się i powiedział: ła1:11 się strasznemu rzemiosłu, za- p1'acy, 1·ako konkurenta który od-,l brońc_a prywatny, stanowczo riie 

cia zmar a z u. A • b b • · . · d · · ' g d ł · t · l ta · J · "" . • - cóż to mme może o c o- czep1a1ąc męzczyzn 1 sprze ayąc nn bierał im zyski. ~z a za stę z ą m erpre c1ą pra-
. edna z tych są~~e~, nueszka· dzić? Sama tego chciałaś. Prze- swe ciało. . i Nieubłagana nędza stanęła przed 1 wa i twierdził, że wyjaśnienie są­
~~k w t~J satne} Steru maglarka! ciei m?gła~ ~i <ławniej. powied~ie~ Pewnego ,dnia,, s!lując się o °7z:yma rodzeństwa. C~raz ~zęś-1 d!1 naj~yższego dot.yczy wył~cz­
'len dłu~o .fł~ga!a sw~gl mę,źa, az to by Jakos. s1ę zaradził?. DaJ nu 1 zinierr.:<:hu ulfoatru, u1rzałam nagle cie! chodzHi spać bez obiadu t ko-. ~e męzcz~. Kobieta, u~zu7ąca 
w hgo zi. stę .1 pr~ą mnte na 1 ~erat pokóJ! Zresztą ·dziecko ma-I Felka. tego, który był sprawcą laCJi, gdyz groszowe zarobki An.t- się w neglizu przed męzczyzną 

yc ~.w.anie. . _ . H wcale nie jest moje. Albo to ja mych ńieszczęść; który zmarnował ka nie wystarczyły na taki „111- wcale nie popełnia przez to wy-
Ojcje'c, dowiedzia.ws~ się o~ wiem, i kim tyś się włóc%Yła?! l mi tycie.„. · . · ksus". Po dłu.tszej naradzie, ro- stępku. · 

taią~~ł jed~~ nxa udaną d:ń"'°- . Rzuciłam '!lu · się do nM, ale o·l · Nie w\edząc, co czynię, pohie- dz':~s~wo, nie ~ając i~e'j .drogi . Sąd pokoju nie podzi~lił zda.- ' 
czr,nę - hal~ki 1 pół !unta „cza.m!„ depc~ął mnie ze wzgardą; G?y ·2łam do ·swego pokoiku przy ulicy wy1sc~a,_ postanowiło !"ztąc się do ma obrońcy prywatn~go. t skazał 
gc • a wypiwszy wodkę udał ·się usłyszałam okropne pode1rzen1a, Poc!rzecznej i w szale rozpaczy za- kradz1ezy. Przez pewien czas Ie- tak mamę Jak 1 Jadzmruę na dwa 
do suteryf!Y• wypr~edał .pozostałe wybiegłam na nlic_ę, jak szalona, żyłam fr!tcizriy. Wolałam skoń- pi~j im .się powodziło, nie chodzili ty~odnie . aresztu, przyczem ~ę­
graty, kupione ongiś za ctęi;ko za- błądząc do p6źneJ nocy po zauł- czyć odrazµ, niż wlec nadal bez- JUZ spac na głod.nego. Lecz dopóty ~z1a pouczył skazanych, że o de 
P!'acowane. grosze matki, 1 prze- kach. nadzieiny żywot.„ 1 

dzban wodę nosi„. i nadal będą w podobny sposób 
padł bez wieści. . f P~.e_chotą, l~d~~ powł6ffC no.I Lekarz. po~otowia ratunk ego Dnia 24 maja. -odzet\stwo, jak zolw~2ały życi~ pr.ze~staw!ciel~ 
~rzez pięć lat nie dawał maku : gań11, przez lit~sciwych clt>epf!6w : uralt.wał 'mnię _ ltoiiczyła niesz- zwykle, ~.dało s1ę do młas~a na na~,. to są~ zastosttye ~roclk~ naJ-

tycia. · Koó.czyłam właśnie siedem pod~ofona furmankami, d?;tarłam; c:zęśliwa swą . tragiczną ~powiedź. „zarobek · . odrze1sze. · 
Lit, gdy mi przybrana matka opo- wreszcie do Łodzi, chcąc tutaj, Przedemną niezbadane wyroki Io- Przy przystanku tramwafowvm. Obrona pań X. zakłada apela~ 
ł'i~~ziała, że. oJ~iec 10ój zako6czyłi wśród obcych ludii, ukryć swą su. Jedyna nadzieja moja w Bog~I zauwa~yli jakiegoś ., b}lrżuja" k~ó- ' cję, I?rzyczem w k?łach sądowych 
'!'Q~ nędzny1 p11acki i'ywot w wię„,hańbę. On ucżyni ze mną, co zechce! Nie rego k~~szeń wydała im się godtlą pa.nuye przekonarue, że kara w , 
!lent~! dokąd , dostał się za za~ój- . . Tutaj„ po kilk? dniach P«?ttiewier chdał mnie zabrać do siebie~ mo- -operac11. . I ~tosunk1;1 do. J~dzi, zosta~e przez , 
~~-l':dnego te _ ą_~~c!~ kolegow1 2k1, pewnego dma w brama; domuj :".o .ul~y choć,1:a tym p.ad-0le piaczu 1 Podc?:as gdy Felka zaslnm:iła uugą instanc1ę znaczrue złago~ . 
~ podczas bói)ri _ .. w._s...,~~~~~1Hkł11Mt~mesxzę$iwą- dołi, il'~ 'braw.. -~~ zr.ęczn,m. ruchem •·I~ _ · _ 
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Pożeracze 
. szos po 

" 
Wrałenła uczestnika raldu automobilklubu Polski. 

(Korespondencja własna „ Kurjera Wieczornego "). 

s 
Godzina 1 t.ta w nocy. Plac Sa. cdonkł, wspominam o tem nie· j motoru (a nas~ niby komisarl!': już l ga (o! pardon, zapomniałem się w 

ski w Warszawie. Owie latarnie śmiało naszemu szoferowi. Ironicz I notuje) .i przeczyścił ją. A to ko.
1 

zapale) i sunie jak żółw. „Pozna-

fo bokach pomnika księc.ia Józefa ne spojrzenie i mocniejszy nacisk , situje: czasu ttochę i punktów nioki" nie łaskawe, nie puszczają 
kilka reflektorów użyczonych nogi na akcelerator - rwiemy w ' karnych. I nas przez miasto, gdyż toby lamo­

pnei wojskowość, oświetlają rzę- przestrzeń. W Zakopanem przyjęcie nieby. ,· wało ruch („ordnung hcissl ord· 
si!cie ulicę Czystą, ~cl.zie przed Ze wstydem muszę się przyznać, wałe. Mnóstwo znajomych, War- nungll"), a musimy objezdżać ja. 
dornem klubu automobilowego ze- że jestem nieco zmęczony, Biało- szawa, Łódź, a kwiatów dla nas . kiemiś zakazanemi uliczkami 
brało się około 30 maszyn goto- wieża jest nii jut nawet obojętną, • całe góry. Obrzucają nas niemi, wi I przedmieść - przyjęcie jednak 
wych do drogi. Motory już za. gdy wtem chara.kteryscyczny huk watują, mam wrażenie, że napraw I znów wspaniałe, a pan starosta 
plombowane, wielkie płótna z - psssst! - opona! dę jestem jakimś bohaterem lub nieco się usiłował ze swych za" 
czerwono WTJDalowanymi nume- Zmieniamy koło szybko, wpraw~ „osobistością oficjalną", jak nazy- rządzeń tłomaczyć. 
rami przytwierdzone. Okna auto· nie i jazda dalej. wają gazety jegomościów, dla kt6- Aż do Pucka 441 km. mów szo­
mobilklubu oświetlone „a giorno", Około. 500 km. - oto plon pier- rych ma się zawsze pełne ręce sy wymarzone, a władze nader 
prześuwajit się cienie licznych po" wszego etapu. W Zamościu spoty- kwiatów i pełne gardło okrzyków. uprzejme. Szybkości rozwijamy 
stacł, pochylają się nad biurka- kamy kolegów - stoją na rynku. Przepiękną szosą jedziemy do znów niesa01owite. W Pucku włe­
mi-ostatnie powtórzenie __ przepi- Pierwsze wiadomośoi. Duto ma- Morskiego Oka. Na ciasnym pod- czorem bankiet w sali ,.Kurhaus'a' 
1;6w, sprawdzanie map. Wreszcie I szyn jest jeszćze bez punktów kar- jeid:tie do miejscowego schroni· na którym jako goście byli rów. 
schodzimy na ulicę. Bocznice Pl. nych, inne zaś już nieile „zarobi. ska-mały wypadek. Jakiś zbyt nicż członkowie gdańskiego auto· 
S•skiego natłoczone do niemotli-1 ły" . Biedny mały ,.Salmson'' ma zapalczywy samojauł najechał ko· klubu w liczbie przeszło 40 os6b. 
wośei, kilka tysięcy publiczności ich aż 65, komandorska "Tatra" ledze chłodnicil, na zbiornik ben- Nieźle wypoczęci1 ruszamy 
i kilkadde$iąt samochodów zbiU\ wogóle dalej iś~ nie może. zyny .Najechany polutowal sobie wprost do Warszawy. 
mas- otoczyły ulicę Ciystą. Dzielimy się wrażeniami. Droga, zbiornik w parę godzin, nieostroż. Raid zblita się ku kodcowi. 

Komandor p. Bitshan daje roz· dobra, żeby tylko dalej tak... Or. ny zaś szofer sam padł swą ofiarą, 1 W doskonalym tempie przez 
kaz wsiadania i po chwili już pu· ganizacja świetna, wszystko na gdyż pogruchotał chłodń.icę, a to . Gdańsk, Grudziądz, Rypin (wjd­
Jzcza w stronę Krakowskiego czas, żywność dla nas i "napój" wymaga już dłuższej reperacji. I diamy na gorsze s:z;osy), Modlin 
Przedmieścia pierwszą maszynę. dla sat11ochodów, · fodność nie prze Zakopane-Kraków-drogi a.ie- 1 rwiemy do Jabłonny. Tu maszynie 
'la nią w kilkuminutowych odstę- szkadza, policja zaś sprawuje się złe i szybkość rozwijamy niesa- · naszej poczyna ł!ć gorzej .Szyb. 
pach druglł-, trzecią, dziesiątą-ru• wtorowo. Pałaszując z wilczym mowitą-ja.k dla mnie, bo moi to- kość słabnie, poczynają nas wy­
si:amy i my. Przez most Kierbe· apetytem posiłek, obgadujemy te- warzysze się śmieją.„ Znów noc- pnedzać. 
dzia na Pragę i na wschód, potem go i owego szofera, nazwy marek, leg, świetne przyjęcie, na którym Jak .djabeł sypie na „!tali" p. 
lekko zbaczamy na południe. szybkości, ilość reparacji, jakieś tematem rozmowy są świetne szo- Winnicki, który mimo, it z powo­
Szyhkość ogromna. Maszyna świe- dla biedneg·o dziennikarza cał- sy b. zaboru pruskiego, na które du d~fektu kierownicy miał 7 go­
ł.o wyregwowana, ciągnie wspa· kiem obce wyrazy, zwroty niesa- wjedziemy jut jutro. dzin opóźnienia, dzięki „kawa· 
aiale, chcemy to wyzyskać i mi- mowite określenia-wszystko to Kraków-Katowice - Często- lerskiej" jetdzie odrobił stratę i 
'DO ciemnej nocy rwiemy jak sza- krzytuje się, leci z ust do ust, za- chowa - Kórnik - Poznail. Nie- w godz. 6 min. 50 przebył prze. 
ienJ. Przelatujemy wioski, osady. pytania, rady, wskazówki. prawdopodobne wertepy przeby- strzeń Puck-Jabłonna, gdzie sta­
'lieznacznie jeno zwalniaDJy w U• Fakt w katdym razie, ze dopie· wamy na przestrzeni Kraków - ~ł jako pierwszy z uczestników 

eh 

W Jabłonni<' oczekuje nas mri. 
stwo aut zWarszaw y. Rob!my n 
ny niesłychanie .,ważne " i h~k~ 
wie pozwalamy oglądać nas1.e ok 
rzone płaszcze, nieco zmęczone 
ogorzałe bNarze-icdt:iem słowe 
to wszystko, co cechuje „znak oni: 
tego a utomobili~tę". 

O godz. 3-ej, po ,1kiJomctre·lat 
ce" w tryumfalnym pochodz.ie ru 
szamy do Warszawy. 

Na natłoczonym do niemożliwe 
ści wiadukcie mostu Ponial()w 
skiego jeszcze jedna próba ela 
styczności i wreszcie wszystki 
auta raidowe w towarzystwie prz 
szło setki„aut-kibiców" rusza· 
pod wodzą komisarza mchu kołc 
wego, Grzędzicy na „raid po Wa1 
szawie". 
Objeżdżamy główne ulice, wita 

ni okrzykami i kwiatami (ilo~c 
skromniejsze, ni:ł w Zakopanem 
i wreszcie odstawiamy dobrze wy 
mordowane maszyny do garaż 
„Fiata" na ulicę Sapiezyµ eka 
gdzie są one dokładnie plombo 
wane. 

Dopiero po zoadaniu stanu ID~ 
torów wyda komisja sędziowsk 
wyrok o zwycięstwie. 

Rojąc marzenia o własnym, ml 
łym łóżku, dziękujemy tym, ktt} 
rzy dali nam w maszynach swycl 
gościnę i... tramwajem do domu. 

Kaz. Kol. ~płonych miasteczkach, refłekto- ro teraz poczynam odczuwać ,,rei- Chełmik. Punkty karne spadają raidu. 
ty aasze rzucaj' silne białe świa.· 1 sefieber". istną ulewą. ,,Saimson" wycofany. ------------------·--------~ 
~o na cJaM, IZ08'. Od czasu do Głód i imęczen.ie-minęły, wy„ Ofiara najecha.nła w Morskim Oku p "L d d d • 
ezuu wrateme, że ktol Jest przed : łazi tuna słaboś6 ludzka-„pasja" auto „o. M." im jest zreperowa- ,, r8C0WDi8 8D rU 0 Sprze 8DJ8, 
nami, liuk ełektrycznef syreny, 1-ehcłdbyn'l ju! znów słąść w na· ny i idzie bez punktów ka.mych. Przed kilku dn.łami ukazał się Możnaby ~eazU\ w willi urzą 
....Azimy dalef. Maszyn nJdowycb sr.eio „stalowego rumaka", Jakby Na świetnych szosach, oocząwszy . h ki h ł d 'ć M La d " · • ć ~zcze nłe włda~ widocznie go nazwala koleżanka Mniszków· od b. granicy niemiecklej, rozwi· w ptsmac ~_parys c anons te zt " uzeum n ru 1 ciągną 
wnyscy poeuwa~ się w tak szyb- na, a za nł- Magdalena Sam.ozwa- jamy coraz większe siybkości, mi· treści: 11W Gambais jest piękna tego zyski. Anglłcy i amerykan.i 
kim tem-'e, a dro•a trudna, noc niec i.. •. ,,z wichrem mk1u,t w U· strzem w tej dziedzin.le jest p. willa do sprzedania. Informacje u ~nani ciekawośełl\ zwłedialiby p 

Y• 5 p- Ca.rrier. notariusza w Mellun". ' tłumnie. 
poza połaaią szosy oświetion, wody". Win.nicki na swej „Stali", która na Współpracownik "Quotidicn'' ' Nie zastana.wiając się więc wir 
wzez reflektory nie widać nic- Rytuał raidowy przewiduje fe· niektórych odcinkach „wali" (tak przeczytał to ogłoszenie - i pomy• ' Je, dzienni arz ów udał si do G r 
czamoU przeratliwa. Po godzinie dnak inaezef, a tak.i eleJłancki pan $ię tu mówi!...) 12.0 klm. na go. ślał: miejscowość jest urocza, nie- ' bais. Mały domek Landru otoc,, 
młfamy pierwszą maszynę z raidu, z automobilklubu to niby gnecz- dzinę. daleko Paryta, włlła byłaby jak ny płotem, który częki~ rozwn !;1 
,,o dalszym kwadransie jakąś ma- ny, układny, a słodki, a uprzej- Na szosie pod Kórnik.iem spoty- stworzona dla mnie! , ciekawi, żeby móc zajrzeć do o 
łzynę, łd naletącą do raidu, kt6- my-ille o sprzeciwie-mowy nie kamy członków poz.nańskiego au- Ale w tejże chwili coś ~o tknęło. gródka. Ziemia w ogródku rozko „ inlłenia koło, wreszcie tuż za maH Posłuch. i usztouf..." toklubu, którzy wyjechali nam na _ Gambais _ Gambars! Coś pana jeszcze od cza.su rewizji 1a 
Ilią na 157 kilometrze uieszczęsn~ Rysem zasadniczym dalszych spotkanie, skarżą im się cl i owi ważnego z nazwą tej miejscowości dowej. 
1tTatrę", która n.fe dolała wody do etapów aż: do przeuroczego Zako- na o wiele gorszy dozór policji nad się łączy, coś przykrego nawet! I Najbardziej interesująca jest jed 
-:hłodnicy i uległa pęknięciu prze· panego s' złe drogi. Jak się wy- raidem na terenie Górnej!o ślą- I nagle zamajaczyło mu przed nak kuchnia, w której spalał Lan 
frzanego c~dra. . • • taził któryś .z kolegów dziennika" ska. Tab~c nie um~eścili, au!o. z oczyma słowo, które tyle h.~łasu dru swoj~ ni~szczęsn~ ofła!"Y. 

Pned nama poczyna Jaśn.tec- rzy „w 80-csu procentach fatalne, gen. Ostoią-Zagórskim zapusctłą narobiło w Paryżu, we Franc11, w Ale dziennikarz nuał dosć tyci 
!aótk• lipcowa noc ma się ku koń a w 20-tu nie ·do jazdy wog6le!" się at pod Bytom i mało brakowa- świecie: Landru! emocji. Odrazu znikło też marzenie 
~owi. Jakby jednak na zamówłe· Teren górski również nie mało ło, by &ię dostało na nlemieckie Tak, to była wilta okrutnego a o domku w Gambais, o muzeum 
1rie komandora raidu, który chce zmartwieó przysi>arza naszym terytorjum. perfidnego mC>r"dercy kobiet1 którą dochodach. Zrozumiał bowiemf i' 
wszystkie zdolności nasze i ma• ,,conducteur'om". Poczynamy i Tu, na przestrzeni 30 mtr. urzą.

1
teraz wystawiono na sprzedaż. łnie mógłby w tej wilłi spędzić na 

~~yn na próbę wystawić, droga sta my zarabiać punkty karne. Taka dzamy próbę elastyczności moto. Mimo to, dziennikarz, jako mąż~ wet jedneJ nocy. 
je się coraz gorsza. Jedna trud- niepozorna1 niby nic, rurka meta- rów. · I odwatny a lubiący sensacje1 po-1 W Gambais opowied:da.no dziei 
tiość-ci$Dności-u.stała, druga w Iowa. nazywa &ię udysza", a stałe Auto na 4-ym bie~u {wogóle na- ; stanowił willę nabyć. Kto wie, ja-1 nikarzowi, że nie on pierwszy pe 
postaci trudnej drogi zaczyna nas swe siedlisko ma w karburatorze stawione na maksymalną szyb- : kie emocje i pomysły mogą się zro- ; obejrzeniu tego siedliska zbrodni 
trapić. Resory aż jęcZł\ pod M• (jak szybko jednak z dziennikarza kość) ma posuwać się jaknajwot- t dzić wśród tych ścian, które widzia · zaniechał :zamiaru kupna. Ludzie 
mi-zwalniamy. Chciałoby się fut motna stać się autolllobilis~) z~- I niej. Gazu dodaje się znikome ilo" 

1 
ly krwawe czyny sinobrodego Lan- boją się upiora Lan.dru i wi1ta ska· 

trochę wyprostować skurczone pchała się. Trieba idł1tć plombę /. ści, auto prycha, parska1 wierz- ~ dru! • zana jest na zagładę. 

JACK LONDON. 
2) mi odezwały się skowyty i wycie 

psów. 
• Kobieta poskoczyła i otworzy-z. loty zar ła drzwi, by zobaczyć co się tam 

• na dldedzfńcu dzieje. 
(Dalszy ci„g). Skorzystałem z tego, by spy-

" łac Mac Fane'a: 
- O -rzekł on na to. - Da- - Gdzie on jest ten Dave? 

ve to dzielny chłop. Nie można - Nie żyje, Może jest w piekle. 
mu niczego zarzucić. Wysoki, bar Nic o nim nie wiem. 
czysty i smukły. Słowo jego zna- · - Nie tyje? Przecież dopiero 
czy tyle ile podpis u rejenta. Kła. mówiłeś, .te pragnąłeś go fo spot­
mie tenf kto utrzymuje, że Dave kać!? 
kiedykolwiek skłamal. Człowiek - Milcz - rzekł Mac Fane. 
taki miałby ze mną do czynienia, Kobieta zamknęła drzwi i wr6-
gdyby oczywiście sam Dave nie ciła do nas1 ja zaś starałem się 
ukręcił mu wprzód karku. Dave przetrawić odpowiedź mego sługi, 
jest doskonałym bokserem. który ośmielał się rozmawiać ze 

Pewnego dnia, gdy wałęsał się mną w ten niezwykły spos6h. 
z fuzją, usłysuł nagle pomruk nie • • • 
dźwiecb:ia. Poszedł więc za ~ło- Lon i ja ułożyliśmy się wcze-
sem i udusił niedtwiedzia rękami! śnie do snu, gdyż zamierzaliśmy 
Nie boi się niezegol wyruszyć następnego dnia. 

Nie ceni zbytnio pieniędzy i za Gdy Loa przykrył nas oboje 
przyjaciela oddalby ostatnią ko- kołdrą, spytałem po cichutku: 
srulę. Nie przeszkadza to, te da- - Ta kobieta jest obb,ka.na? 

' wal nura na dno jeziora Niespo- - Zupełnie. - odrzekł on. 
dzianki i wydobył za dziewięć- Ale za.nim ułątyłem zadać 
dziesiąt tysięcy dolarów złota! choćby jeszcze jedno najkrótsze 
Czy tak nie jest? pyta.nie, Lon jut spał i chrapał. 

Kobieta zarumieniła się z rado- Następnego dnia po spożyciu 
śei i skinęła potakująco głową. śniadania i nakarmieniu psów wy. 
Słuchała z natężoną uwagą, a ruszyliśmy w drogę. Pożegnaliś. 
Mac Fane nie mrugnąwszy nawet my się z kobietą, która odprowa-
okiem mówił dalej: - dziła nas na drogę. 

- Liczyłem, -że go tu spotkam. · Dziwnie jakoś aie mo~łem za-
8yłbym mu bardzo rad. pomnieć nit:;zwykłej urody tej ko-

na o wyjaśnienia, ale postanowi- gnłska. Dlatego nazwano ;, 11Zło" 
łem czekać na południowy odpo- tym żarem". Czy nic o niej nłe 
c~nek, by wydobyć z niego tą wiesz? 
tajemnicę. Ale nie zatrzymaliśmy I Nadaremnie szukałem w pa. 
się wcale w południe, gdyż Lon I mięci: 
objaśnił mi, te. jeżeli pow~druje- Może to była tancerka? - spy· 
my szybko dale1, ud nam ssę m?- tałem. 
że przed DOCI\ stanąć w obozie I A 
myśliwych, kt6t%}' polują tu od le Fan~ zaprzeczył: . 
kilku miesięcy. ! . - To me t~. Była to .kobte!a 

Ale stało się zupełnie inaczej. I J~kby to pow~~dzieć„. me wniem 
Bright, .iasz największy pies, u- c1 tego okreśhc. 
padł i zwichnął sobie łopatkę. - Dlaczego była? Mówisz o 
Straciliśmy przeszło godzinę na niej jak o umarłej! 
leczenie go, aż nareszcie zdecy- Bo d <łd bł d · ł 
dawaliśmy się go zastrzelić. . - 0 b~z~u, i; ~ 0 • ę uyą 

A potem, gdy przechodziliśmv ~ ćw swe o 1łec1a, Złmotzna. 1ą,,uw'!--
lod · · · T 1 · d · za za umar ą. r1 o y zar nic po zie iez1()ra ee ee, Je ne z . t · . - k b' t W b' d 

naszych sani za..vadziły o pieil ies J';12 zywą ~ ~e ~· te acz-
drzewa i zła.mały płozę. Musie- ce teJ . nie !11a JUz ruc z tego, co 
l„ · . t . b stanowiło Jei czar za dawnych ismy więc znow s anąc, y zre-

6 perować ją. czas w. 
Zjedliśmy kolację i nakanniliś· - A Dave? 

my psy. Lon zebrał sporo suchych - Dave wybudował tę chatę 
gałęzi i rozpaliliśmy ogień, by spę dla niej l dla siebie. On już nie 
dzić przy nim noc. O dalszej po· żyje. Ona zaś ocukufe go tu, 
dróży nie mogło być mowy. gdyj nie może pojąć i nie rozu­

Usiedliśmy na pledach i Lon, tnie, te umarł. Ale kto może 
nie czekając na moje zapytanie, li czytać w takiej duszy? Ona być 
zac2!ął: może zupełnie setjo wierzy, te 

- Czy nigdy o niej nie słysza. ·Dave żyje. W każdym razie cze-
łeś? t ka tu na niego. Ale C%}' mo!na 
Zaprzeczyłem ruchem głowy. walu ·ć tych, których już nie-
- Przypomnij sobie dobrze! . A ma~ .~ szałeś, co powiedziałem, 

cz.y zauważyłeś ten blask, który i. by nJ •nie· martwif. Ale g~yby 
dzie od jej złotych włosów, od ró- pave. sta~ł nag1e w' ~zwtac?, 
żowej skóry i wiśniowych ust? Jl1 p1erw1ay nie zdziwiłbym się 

Potem podał kolację i zabra- biety. 
i~my ~tę do jedzenia. Za drzwia-1 Kilka razy 

Blask ten przypomina jutrzenkę i wcale. 
chciałem prosić Lo- , złote promienie dogasającego o- - Nic z łe .!!o w~ zyst 1d2~0 nic I 

rozUJlliem. Opowiedz mi wszyst· 
ko od poczj\tku. 

t Lon Mac F ane rozpocz2'ł swa 
opowieść: 

- Wiktor' Chauvet b)'ł 1francu· 
zem, rodem z południa Franc# 
Przywędrował do KalHornjł, b) 
szukać złota. Poszukiwania te za· 
pęd.Ziły go daleko na północ a.I 
na brzeg Jukonu. Sprzedawał tam 
wódkę i wina i cieszył się duż~ 
sympatią i powodzeniem. Chau· 
vet był dobrym katolikiem i ne 
świecie kochał dwie rzeczy: wino. 
które sprzedawał i kobietę, która 
była matką Marji Chauvet. 
. - C6Z mnie obchodzi rodzina 
Chauvet? - zawołałem z obu· 
rzeniem. 

- Chciałeś przecież, bym ci o· 
powiedział wszystko od początku. 
Marja Chauvet to włafoie „ZłoŁJ 
tar". Rozumiesz? Gdy Chauvet 
stracił żonę, przeniósł całą sw~ 
miłość na małą Marję. To on na· 
zwał córkę swą "Złotym ża. 
rem" i imieniem tern ocłirzcił wio­
skę i wodospad. 

Mac Fane przerwał w teDl 
miejscu swą przemowę i spytał 
mnie (patrząc mi przytem uważ· 
nie w oczy}: 

- Co ty myślisz o urodzie tej 
kobiety? • ' 
Wyznałem . że wydała mi się 

nad wszelki wyraz piękną i ~e 
nie mogłem jej zapomnieć ani ni!. 
chwilę . 

[D. c . 11,), 
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